
Kraków, wtorek 31 maja 1904. Rocznik XU\.

R e d a k c y a :  K ra k ó w , G ro d z k a  55 . 
A d m in is tr a c y a :  S ła w k o w s k a  29 . 

Dział inseratowy: P o s e l s k a  15.
Adres na telegramy: N a p rz ó d  K ra k ó w .

T elefon  R edakcyi: N r . 3 9 6 .  

Prenumerata wynosi miesięcznie:
■ odeytką 2  k o r ., bez odsyłki 1 k o r . 6 0  h .  
P renum erat* tygodn iow a w K rakow ie 40 h al.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za kaidą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

K ont# czekow e Nr. 834.095. 
ig a e r  p o j e d y n c z y  8 h a le r z y ,  p en iedzia l- 

k ew y  1 p o fw ią te e n y  4  halerze.

O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztują od miejsca w iern a  jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
90 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjmuje <uę ra  
cenę 9 kor. ca 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy la  m iej- 

eoowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokrafycznej.
W ychodzi codzienn ie  o godz. 7 J/8 ran o , a w  po n ied zia łk i i d n i po św ią teczn e  o godz. 10 rano.

R eklam aoye o tw arte są w oln e od opłaty po­
cztow ej. -  R edakcya rękopisów  n ie  zw raca  

1 bezim iennych  listó w  nie u w zględn ia .

„Naprzód

Szanownych Abonentów
ry ch łe  odnow ien ie  p rz e d p ła ty  n a  m ie­
s ią c  czerw iec , celem  u n ik n ię c ia  p rze rw y  
w  o trzy m y w an iu  dz ien n ik a .

Z am iejscow i ab o n en c i zechcą  p rz e s ła ć  p re ­
n u m e ra tę  n aszy m i czekam i pocztow ym i 
(N r. 834.095).

M ie jscow i ab o n en c i m ogą p ła c ić  a lbo  w  ad- 
m in is tra c y i, a lbo  do r ą k  in k a se n ta , n ie  
z a ś  roznosic ie lom .

i i  k o sz tu je  m iesięczn ie  z odsył- 
k ą  2 K , bez odsy łk i 1 K  80  h.

A d m i n i s t r a c y a « N a p r z o d u »
K rak ó w , S ław k o w sk a  29.

Z D N I A .
K rak ó w , 30 m aja .

Tadeusz Romanowicz.
Ś m ierć  T ad e u sz a  R om anow icza u czy n iła  

p ośró d  m ieszczań sk ich  szeregów  L w o w a i 
K ra k o w a  n a jc ię ż sz ą  i  n a jb o le śn ie js z ą  s tr a tę .  
U m a rł bow iem  człow iek, k tó ry  p rze z  życie 
ca łe  w a lc zy ł w  k r a ju  d la  z w i ę k s z e n i a  
w p ł y w ó w  t. zw. p a try o ty czn e g o  m ieszczań ­
scy, . Z azn aczam y  tu ta j,  że n ig d y  n ie  cho- 

ziło  w  te j w alce  o z d o b y c i e  w ł a d z y ,  o 
p ro g ram , k tó ry b y  p o c iąg n ą ł ca ły  k ra j  za  so ­
bą, zm usił s ta ń cz y k ó w  do u s tą p ie n ia , a  lic zy ł 
gię z ludem  w ie jsk im  i  roboczym , d z ie ląc  się  
z n im  w ładzą.

O ca law szy  z pogrom u 1863 r., ra to w a li 
lu d z ie  czynu , ja k  R om anow icz, p rzy n a jm n ie j 
m yśl p a try o ty c z n ą , n ie  d a ją c  je j z a to n ą ć  w  
o rg iac h  ugodow ych. A le  p a try o ty z m  ic h  b y ł 
racze j fo rm alne j n a tu ry :  trz y m a li s ię  id e i 
n iep o d leg ło śc i o jczyzny  ja k  zbaw ien ia , a le  
n ie  um ie li a n i w  m iastach , a n i  n a  w si, a n i 
n a w e t w  k ra in ie  p ra c y  naukow ej n iczego  
zrob ić , coby tę  n iepod leg łość  uczyn iło  m o­
ż liw ą  do z rea lizo w an ia .

P ow oli, a le  bez p rz e rw y  w ym ykały  się  im  
z r ą k  w szy s tk ie  cz y n n ik i ru ch liw e , w szystko , 
co p rz e ję te  by ło  k o n ieczn o śc ią  ob rony  i  o r­
g an iz o w a n ia  i n t e r e s ó w  s p o ł e c z n y c h ,  
s ta n o w iąc y ch  t r e ś ć  życia . Z ro k u  n a  ro k  
odsuw ano  i  R om anow icza i  jego  d ru ży n ę  n a  
d a lszy  p la n , a  oni c iąg le  są d z ili,  że  sam  
fo rm a ln y  p a try o ty zm  w y sta rc zy , że w y s ta r ­
czy  być p a t ry o tą  p raw dziw ym , ab y  n ie  po ­
trze b o w ać  za jm ow ać s ię  chłopem  i  ro b o tn i­
k iem , ja k o  k l a s ą  s p o ł e c z n ą .

D oprow adzało  to  do k a ry k a tu ra ln y c h  s to ­
sunków , gdy  w śród  po tężnych  s ta rć  ludow ej 
opozycyi ze s tro n n ic tw em  rządzącem , s ta rz y  
d em o k rac i ty p u  R om anow icza rz u c a li  g rom y  
n a  opozycyę, n a  to, ab y  ju tro  to  sam o czy­
n ić  p rzec iw  stańczykom ...

N a g łosy  opozycyi, życzliw e w  g ru n c ie  
rzeczy  d la  s ta re g o  p o w sta ń c a  i  n ie g d y ś  s k r a j ­

nego  opozycyonisty , n ie  m ia ł R om anow icz 
ju ż  in n e j odpow iedzi, j a k :  „T a k im  z a n ie s ie ­
cie m n ie  do g ro b u “ —  o zm ian ie  w  k ie ru n ­
k u  p o trzeb  now oczesnych  lu d u  n ie  by ło  mowy.

I  dopraw dy , że za n io są  go do g ro b u  t a ­
k im , ja k im  te n  p rze d s ta w ic ie l śred n ieg o  m ie­
sz cz ań stw a  b y ł od d łu g ich  l a t  bez zm iany...

N ie sk az ite ln o ść  i czysto ść  c h a ra k te ru  R o ­
m anow icza cz y n iła  go p o s ta c ią  p o w sz e c h n e  
szan o w an ą , a  w ie lk a  p rac o w ito ść  jego  i  b a r ­
dzo cięte , ja sn e  p ió ro  d z ie n n ik a rsk ie  w yro ­
b iły  m u po w ag ę n a w e t w  k o ła ch  p rz e c i­
w ników .

N ie p rz e ró s ł in te re só w  sw ojej k la sy  i  to  
by ło  częśc ią  jeg o  n iepow odzeń  i up ad k ó w  po­
lity czn y ch , a le  ja k o  je d n o s tk a  p ro m ie n ia ł ty m  
pow stańczym  patryo tyzm em , k tó ry  w śród  ma- 
c h e rs tw  „p o lity k ó w " z le w icy  o d b ija ł p ię k n ie  
i  sym patyczn ie .

N ad  m og iłą  jego  chcem y podn ieść  n iezm o r­
d o w an ą  p ra c ę  ca łego  ży c ia  i  w y ra z ić  ża l, że 
n ie  zo s taw ił po sobie żadnego  n as tęp c y , k tó ­
ry b y  dobre  s tro n y  te j p ra c y  z s iłą  i  e n e rg ią  
dale j m óg ł p row adzić .

S p ad ek  m o ra ln y  po n im  z a b io rą  szo w in i­
śc i i  c i rzekom i to w arz y sze  p racy , k tó rz y  
sz u k a li racze j fu r te k  o tw a rty c h  do s tro n n i­
c tw a  rządzącego .

Wybory gminne w Przemyślu.
Przemyśl, 29 m aja .

P rz y  ogrom nem  z a in te re so w a n iu  całego 
m ia s ta  zak o ń czy ła  kom isya  sk ru ta c y jn a  sw o­
ją  p ra c ę  w  sobotę około godz. 4  ran o . W y- 
ń ik  w yborów  p rzy n ió s ł k o lo sa ln e  m o ra ln e  
zw ycięstw o  p a r ty i  opozycy jnej, a  w  szcze­
gó lnośc i p a r ty i  so c y alis ty czn ej. K a n d y d a t 
ro b o tn ic zy  tow . d r  H e rm a n  L i e b e r m a n  
o trzy m a ł 849  głosów. T rz y  la ta  tem u  tow . 
S c h i f f l e r  o trzy m ał 327 głosów; lic zb a  
g łosów  zw ięk szy ła  się  w ięc b lisko  tr z y  razy . 
T o  n a jlep szy  dowód, że p a r ty a  ro b o tn ic za  w  
P rz em y ślu  c ieszy  s ię  co raz  w iększym  sz a ­
cunk iem  w  k o ła ch  d robnom ieszczańsk ich , 
k tó re  w idzą, że je d y n ie  po rz e te ln e j opozy­
cy i m ożna spodziew ać s ię  zm ian  n a  lepsze. 
F a k ty c z n e  zw ycięstw o  zosta ło  p rz y  k lic e  k a- 
h a ln o -m ag is tra ck ie ; i je j n iep o m ie rn y ch  szw in ­
d lach . S cheinbachy , Ja ro lim y , D o liń scy  p u ­
śc ili n a  sa lę  w y b o rczą  k ilk a se t tre so w a n y ch  
w  k o ru p cy i psów  od ro b ien ia  w yborów , z k tó ­
ry m i n a je n e rg ic z n ie j sz a  w a l |a  n ie  w y trzy m a 
k o n k u ren c y i.

O to k ilk a  ty lk o  p rzy k ła d ó w  d la  z i lu s tro ­
w a n ia  środków , ja k ic h  c h w y ta ła  s ię  p rzem y­
sk a  m afia b a n k ru tó w  au tonom icznych , ab y  
n ie  dopuśc ić opozycyi do zw y c ięs tw a :

W  d ru g i dzień  w yborów  około godziny  12 
w  p o łudn ie  zadzw on ił n a g le  b u rm is trz  D  o- 
l i ń s k i ,  o g ła sza jąc  grobow ym  głosem : „ P o ­
n i e w a ż  t e r a z  z a m o r d o w a n o  j e d n e g o  
w y b o r c ę ,  p r z e r y w a m  w y b o r y  a ż  d o  
d a l s z e g o  z a r z ą d z e n i a  i  r ó w n o c z e ­

ś n i e  z a r z ą d z ę  s p r o w a d z e n i e  w o j s k o ­
w e j  p o l i c y i ! "

S łow a te  w y w o ła ły  k o lo sa ln y  tu m u lt n a  
sa li, p ro te s ty  i  ok rzyk i, z czego sk o rz y s ta ła  
m afia, m a n ip u lu ją c  ko ło  u rn y  w yborcze j. N a ­
tu ra ln ie  p okaza ło  się, że b y ła  to  f in ta  g łu - 
p io -n ikczem na, g o d n a  k ieszonkow ego  złodzie­
ja , a  n ie  d ra  S as D o l i ń s k i e g o ,  ad w o k a ta , 
sz lac h c ic a  i  b u rm is trz a .

W  in n y m  znów  w y p ad k u  „inżyn ier-cudo- 
tw ó rc a "  Ł e m p i c k i ,  d y re k to r  m a g is tra c k ie ­
go b iu ra  budow lanego , p rz y s tą p ił  do jed n eg o  
z za leżn y ch  od m a g is tra tu  m a js te rk ó w , w y ­
d a r ł m u k a r tk ę  opozycyjną, k o m en d eru jąc : 
„ M a r s z ,  z a r a z  m i  g ł o s o w a ć  n a  l i s t ę  
m a g i s t r a c k ą ! "  —  a  k ie d y  m a js te re k  w a­
h a ł się, p. Ł em p ick i g r o z i ł  o d e b r a n i e m  
r o b ó t .

P . Ł em p ick i lu b i u d aw a ć  sz lach e tn eg o  fan - 
ta s tę -m a rz y c ie la  i  b ie rz e  n a  te  p lew y  ko- 
m ed y an ck ie  n a iw n y c h  i  poczciw ych , n a  te ra z  
po dosk o n a le  o d eg ran e j ro li h y en y  w y b o r­
czej sp a d n ą  n ieco  m a rz y c ie lsk ie  ak cy e  „in- 
żyn iera-cudo  tw ó rcy  “ .

H a n ie b n ą  ro lę  o d eg ra li R u s in i-U k ra iń cy , 
„b o ry te le  n a ro d o w i" . Z a  m a rn ą  o b ie tn icę  z 
u s t  ta k ieg o  D o liń sk iego  i S ck e in b ach a , że w 
I I  ko le  u s tą p ią  on i m ie jsca  d la  jed n eg o  R u ­
sin a , m ianow ic ie  d y re k to ra  g im nazyum  r u ­
sk iego , p. C e g l i ń s k i e g o  —  c isn ę li c a łą  
opozycyę w  k ą t, z ro b ili z p rz e k o n a ń  sw oich 
ła c h  po d arty , m y tk ę  d la  k o ru p ey o u istó w , id ą c  
w  g ło sow an iu  pod  kom endę k a h a łu  i  m a g i­
s tr a tu .  Czy ru sk im  narodow com  i  p. C egliń- 
sk iem u  p rzy n ie s ie  w ie lk i za sz czy t m a n d a t z 
r ą k  k o rupeyon istów , a  w  ś la d  za  tem  ze rw a ­
n ie  sy m p a ty i z uczciw ym i ludźm i, to  n ie d a ­
le k a  p rzysz ło ść  pokaże. N ie ta k  daw no, ja k  
p. C eg liń sk i i  n aro d o w cy  ru s iń sc y  w  P rz e ­
m yślu  jęcze li pod obucham i, ja k ie  w a liły  w  
n ic h  ze s tro n y  k ra jo w e j r a d y  szko lnej, po l­
sk ic h  au tonom istów , „kacapów " itp . W ów ­
czas je d y n i so cy aliśc i i  opozycy jne .m ieszczań­
stw o  s ta n ę ło  po s tro n ie  k rzyw dzonych , za  to  
posz li p an o w ie  z „W isy "  i  „N arodno j T o r- 
h ow li"  w  słu żb ę  m a g is tra c k o -k a h a ln ą . T o za ­
p am ię tam y  sobie!

D o k ład n y  w y n ik  w yborów  b y ł n a s tę p u ją c y : 
L is ta  opozycy jna :

D r  H e rm a n  L i e b e r m a n ,  so cy alis ta , 8 4 9 ;
D r  J a k ó b  M e ste r  932;
H ochfeld , in ż y n ie r  ko le jow y, 66 1 ; ,
E u g e n iu sz  K usiba , d y re k to r  b an k u , 80 8 ;
Jó z e f  G odeł 778;
L e w ic k i 624.

L is ta  k a h a ln o -m a g is tra c k a :
D r  D o liń sk i, do tychczasow y  b u rm is trz , 1448;
M. S ch e in b ac h  1351;
M. G an s  1220;
P o d łu sk i 1339;
M ieses 1230;
B y s trz y c k i 1.160.
N astęp n e  w ybory  za  tr z y  la ta  je szcze  z a ­

c ię tszą  w y w o ła ją  w a lk ę  i  n au c zą  opozycyę

w ielu  rzeczy , a  m ian o w ic ie  p o trze b y  p rz e p ro ­
w ad zen ia  rew iz y i w  rę k a w a ch  członków  ko- 
m isy i w yborczej, z k tó ry c h  w y p a d a ją  g łosy  
do u rn y . S zczegó ln ie  te n  p an , co m ia ł a fe rę  
z w ek slam i T u r k a ,  zb ieg łego  do A m eryk i, 
o d zn acza ł się  og rom ną p ak o w n o śc ią  sw oich  
ręk aw ó w . D ru g im  raz em  p o w ęd ru je  „g ło su ­

ją c y  rę k a w "  w ra z  z sw oim  w łaścic ie lem  do 
k ry m in a łu .

Powstanie Hererów.
W o jn a  rosyjsko-japońska odwróciła cokolwiek  

uwagę prasy (z w y ją tk ie m  n iem ieckie j) od w y ­
padków, toczących się w  południow o-afrykańskich  
koloniach N iem iec. Pow stanie wszczęte przez H e ­
rerów , mimo słania posiłków załogom niem ieckim , 
bynajm n iej n ie w ygasa. P rzy tem  H ererow ie  —  
w brew  ogólnie p rzy ję te j form ułce, iż  m urzynów  
można u trzym ać w  postrachu bardzo n iew ie lką  
siłą zbro jną —  nie są bynajm niej tchórzem  pod­
szyci.

P rasa  n iem iecka pub liku je  obecnie lis t jedne­
go z  m arynarzy  niem ieckich, k tó ry  b ra ł udzia ł 
w  potyczce z  H e re ra m i pod Owinm bo.

K olum na n iem iecka za trzym a ła  się tam  n wo­
dopoju nad rzeczką, gdy nagle z przeciw ległych  
gęstw in posypały się ku le  ta k  liczn ie  i  celnie, 
iż  żołnierze niem ieccy m usieli rozluźnić swoje 
szeregi i  w  pozycyi leżącej odpowiadać na strza ły . 
7 godzin leże li ta k  na rozpalonej ziem i, czeka­
jąc z n iecierpliw ością zmrokH. Tym czasem  i  ta  
upragniona chw ila  n ie dała im  w ytchnien ia . 
Owszem, H ererow ie  rzu c ili się do szturm u i  by­
lib y  p rzy  swej przew adze liczebnej i  znużeniu  
Niem ców zn ieś li doszczętnie kolum nę n iep rzy ja ­
cielską, gdyby je j n ie  nadeszła w  tym  k ry ty ­
cznym momencie pomoc w  postaci oddziała, po­
siadającego parę a rm at. Ogień arm atn i n ie  roz­
prószył jedn ak  w  panicznym nie ładzie  a ta k u ją ­
cych m urzynów  —  cofnęli się ty lko  o jak ieś  
3 0 0  m etrów  i  odpowiadali jeszcze przez pewien  
czas s trza łam i z broni ręcznej. T u , dodaje m a­
ry n a rz  n iem iecki, przekonałem  się, iż  w a lka  z 
H ereram i, to n ie p rze lew ki.

P rasa  niem iecka pociesza się, iż  przy ndatnem  
przeprow adzeniu planu, polegającego n a  koncen- 
trycznem  zb liżan iu  się k ilk u  kolum n niem ieckich  
ku  oszańcowanej pozycyi, za ję te j przez główne  
siły H ererów , stojących pod wodzą Sam uela M a-  
harero , uda się ich bunt przełam ać. Chodzi o to, 
iż  H ererow ie  zgrom adzili w  swoim obozie około
1 0 .0 0 0  sztuk bydła; to z jednej strony u trudn ia  
im  w yślizg iw an ie  się pomiędzy oddzielnem i ogni­
w am i zaciskającego się dokoła nich łańcucha n ie ­
mieckiego, z drugiej strony podsuwa Niemcom  
tak ty k ę  zaatakow ania i  odbicia murzynom  ich  
stad. G dyby się to udało —  większość H ere ró w  
m usiałaby się poddać; nieznaczne ty lko  oddziały  
mogłyby się przez tubylcom  jeno znane ścieżki 
górskie przekraść do k ra ju  Owambo.

Optym istyczny ten  program , k tó ry  tn  pow ta­
rzam y za „ B e rlin e r T ag e b la tte m ", kończy się 
wszakże m niej różową uw agą, iż  k ra j Owambo

ABEL HERHANT.

jankesi w Europie
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P o l-P ik : N ie , ale za to rzuc iła  się na m nie  

z pięściam i... oko, które w idzisz okrw aw ione i  
zsiniałe —  to dzieło je j rąk .

K le lia : Czemużeś pan m ów ił je j.
P o l-P ik : A leż K le lio , chciałbym ogłosić miłość 

naszą ziem i i  niebu!
K le lia :  D a j spokój.
P o l-P ik : Jakto , czyżeśmy nie zaręczeni?
K le lia :  B y liśm y, ale z dniem dzisiejszym ... n ie  

jesteśmy już .
P o l-P ik : Boże, co s łyszę!
K le lia :  N ie  krzycz pan ta k , dzieci są w  pokoju  

sąsiednim.
P o l-P ik : A leż K le lio , to straszne!
K le lia :  Zapewne.
P o l-P ik : M ówisz m i o tem ta k  b ru ta ln ie ... 

ach moje n erw y ... ale czemu to zerw anie p rzy ­
pisać ?

K le lia :  Za  parę dni odjeżdżam do A m eryk i.
P o l-P ik : A  w ięc zabierz m nie. N ie  w ie le  łączy  

mię z P aryżem .
K le lia : W  Am eryce nie mógłbyś pan być na­

prawdę mym narzeczonym .
P o l P ik :  Z łam ałaś m i życie okrutna!
K le lia :  N ie  żądałam  ta k  w ie le ... w ięc n ie po­

noszę odpowiedzialności.
P o l-P ik : D ziś jeszcze... tak , dziś jeszcze chcia­

łem ci przynieść k w ia ty ... Ceny ich są obecnie 
ogromnie w ygórow ane... więc m iast kw ia tó w  p rzy ­
niosłem ci k ilk a  w ierszy ... um yślnie napisanych...

bardzo sprośnych... o dziw nej form ie... k tó rą ... 
(przez b ra k  rym ów  i  z łam any ry tm ) chciałem  
w yrazić  to , czego b ra k  w  naszej m iłości...

K le lia :  To  musi być c iekaw e... p rzeczyta j m i 
to pan przed pożegnaniem.

P o l-P ik : Znajdęż siły?
K le lia : Ja myślę.
P o l-P ik : K le lio  o kru tn a... żądam  tedy, byś po 

ra z  ostatni podała m i swe usta i  przycisnęła się 
do mych p iersi. W ie rs ze  te  chcę ci wyszeptać  
do ucha... nie, do ust. Chodź w me objęcia. 
Siądź na mych kolanach!

K le lia : Zgoda. R az w ięcej, n ie zm ienia po­
staci rzeczy, ża l m i ty lko , że cios, któryś o trzy ­
m ał, oszpecił cię bardzo. A le  to n ie  przeszka­
dza, odwrócę głowę, albo zam knę oczy. W e ź  
mię w ięc w  ram iona... (drżącym  głosem) Kochany! 
(patrzy  nań) A leż co ja  m ów iła ... n ie  jesteś  
wcale oszpecony. W y d a je  m i się raczej, że ten  
siniec o żyw ił tw e  rysy n ieznaną m i gam ą barw . 
Puść mnie na chw ilę, zrobię tw ó j p ortret (pod­
nosi się i  idzie  szukać pudełka z pastelam i).

Głos- B id d i: K le lio , K le lio , otwórz, m am  ci coś 
powiedzieć!

K le lia : Z araz  otw ieram . (Do P o l-P ik a ): Gdzież  
ja  ciebie podzieję? Ach praw da, pokój M ark a  
w olny, idź tam  na chw ilę.

P o l-P ik  wychodzi do pokoju M a rk a , gdzie  
zastaje panią Chesnet i  W a le n ty n ę . U k łon . M il­
czenie. P o l-P ik  siada, petem w sta je  i  ogląda 
fotografie... po chw ili ktoś puka. N ik t  n ie od­
pow iada... wreszcie W a le n ty n a  mówi: Proszę! —  
W chodzi h rab ia  de la  Chapelle Anthenaise z  
Lud w ik iem .

H rab ia : Bardzo przepraszam  panie i pana, pe­
w nie  pom yliłem  się. B yłem  w  sąsiednim salonie

z p. Jerem im  Shaw. Odszedł na chw ilę i oto 
jnż  przeszło kw adrans ja k  go niem a. Poszedłem  
go przeto szukać. Czy to n ie  jes t pokój pana  
Shawa ?

P o l-P ik  (spoglądając na hrabiego): N ie , to jest 
pokój jego syna, M ark a . A le ... czy nie m iałem  
już  raz  przyjem ności...

H rab ia : T a k , zdaje m i się... czekajno pan ...
P o l-P ik : W  Noc Bożego N arodzen ia ...

H rab ia : T a k , tak , przypom inam  sobie... pan  
jesteś słynny poeta P o l-P ik !

P o l-P ik : T a k , panie hrabio.

H rab ia : Zdaje  m i się, że onej nocy nie zo­
stałem panu przedstaw iony... h rab ia  Adhem ar de 
la  Chapelle A nthenaise ... a to mój syn, L u d w ik . 

! W a le n ty n a : P atrzc ie  się... to mój w ój z le - 
[ w ej ręk i.

H rab ia : Co... co... pan i m ów i... A  tak , isto­
tn ie ... w idzia łem  fotografię pa... pani.

W a le n ty n a : Bardzo m i miło poznać...
H rab ia : N ie  mogę się odwzajem nić kom ple­

m entem ... w łaściw ie, co pan i tu  ro b i?  S iostrze­
nica m oja, m ark iza  de T iercć , może jes t w  po­
koju  sąsiednim ... to nbliżenie d la n ie j obecność 
pani tu ta j. T o  straszne.

W a le n ty n a : A leż wcale nie, drogi w oju! Je­
stem tu ta j d la ... pana Shawa.

H ra b ia : Co pani pod tem  rozum iesz?
W a le n ty n a : W y d a je  m i się to całkiem  jasne.
H ra b ia : T em  gorzej!... To  okropne!... L u d w i­

ku, odchodzim y...

W a le n ty n a : A leż zostańcie panowie, to naszym  
obowiązkiem  jes t odejść. Chodźmy mamo.

D ia n a  (wchodzi, n ie pukając): H a , co to?
H ra b ia : Boże, tego ty lko  brakow ało!

P o l-P ik : Czego?
D ian a : T y le  osób?
H ra b ia r  Dziecko moje, w y jd ź  stąd.
D ian a : Czemu?
H rab ia : Z am k n ij oczy i  w y jdź prędko.

D iana: Cóż to za damy? (chw ila  m ilczenia): 
O nieba! Zgaduję! Jedna z nich to ...

H ra b ia : Boże!
D ian a : Ach! (m dleje).
H ra b ia : D roga D iano! (do pani Chesnet): P a ­

n i, zabierz pani córkę i  proszę odejść n atych ­
miast.

P a n i Chesnet: W a le n ty n o , w ydaje  m i się, że  
1 nas tu ta j za  dużo. Chodźmy!

| W a le n ty n a : I  mnie się ta k  w ydaje . (W y c h o ­
dzą).

P o l-P ik : I  m nie się ta k  w yda je . (W ychodzi).
P a n i Chesnet (w  k ory ta rzu ): Id z ie  za nam i 

poeta, ale w olałabym  tego młodego wicehrabiego  
co w ygląda ja k  zakrystyan .

H ra b ia  (w  pokoju do D ia n y ): D roga D iano! 
(rozpina je j stan ik , by u ła tw ić  oddychanie): Z b ierz  
s iły ... halo! Cheer upp! L u d w ik a  pomóż mi!

L u d w ik  (zm ięszany): Cheer upp! kuzynko!
D ia n a  (oddychając głęboko): Ach!
H ra b ia : Oto droga D iano  dowód, że kochasz 

tego nicponia U rbana. Jestto dowód całkiem  sta­
nowczy. Reszta się jakoś ułoży.

J e rry  (w padając): Ach, aż ty le  ludzi w  tym  
pokoju! A  gdzież panna Chesnet? N a  Boga, co 
to? M oja  córka m dlała . D iano , lep ie j ci ją ż  ?

D ian a  (słabym  głosom): Trochę lep ie j, papo.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)
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m ógłby n ie ty lko  przygarnąć oddzia łk i H ererów , 
lecz, że szczep tam tejszy  byłby  może gotów zde­
cydować się też n a  rnch zb ro jny . Z a  p rzy k ła ­
dem H ere ró w  była  ju ż  tam  zaraz dokonana pró­
ba a taku  na m ały oddziałek n iem iecki —  próba 
jed n ak  nieudolna, k tó ra  z ra z iła  do dalszych k ro ­
ków  zaczepnych.

N ie  na tem  w szakże koniec. N iemcom  grozi 
podobno powstanie i  p lem ienia B andelcw artów , 
k tó rzy  po trzechm iesięcznych w alkach  za w a rli 
b y li w  dniu 1 7  stycznia ugodę pokojową z gu­
bernatorem  niem ieckim  L eu tw einem .

P rzy n a jm n ie j depesza z K ap lan du  donosi, iż  
w  parlam encie tam tejszym  sekretarz ko lonia lny  
C rew e oświadczył, że rząd  o trzym ał wiadomość 
o zbro jen iu  się B andelcw artów , k tó rzy  m yślą, 
czy to o napadzie na tery to ryu m  angielskie, czy 
też  p lan u ją  nowe powstanie przeciw  Niem com ... 
T a  ostatn ia hipoteza, dodać możemy, jes t o ty le  
prawdopodobniejsza, iż  ze s tro n y jriem ieck ie j za ­
rzu ca ją  L eu tw e in o w i, że poczynił B andelcw ar- 
tom za w ie le  ustępstw, obniżających w  ich oczach 
powagę N iem iec, i  dom agają się obostrzenia, t .  j .  
złam an ia  paktów , zaw artych  z tem  hottentockiem  
plem ieniem .

W obec tego, iż  akcya w ojenna w  tam tych  
stronach toczyć się może ty lko  do w rześnia, po­
czem w a ru n k i k lim atyczne n akazu ją  parom iesię­
czną p rzerw ę, przew lec się ona gotowa i  na rok  
przyszły. Że w  B e rlin ie  zd a ją  sobie sprawę, iż  
m a ją  n iezbyt ła tw y  orzech do zg ryzien ia , św iad­
czą ciągłe zm iany w  kom endzie naczelnej na te ­
ry toryum , objętem  powstaniem .

Naw iasem  mówiąc —  ty le  głośnego zachodu 
z racy i „m urzyńskie j dziczy" —  potrzeba zdo l­
n iejszych wodzów —  kom prom itu je cokolw iek tę 
niby „w zorow ą" arm ię n iem iecką...

WOJNA.
D otąd  jeszcze nieustaloną została liczba stra t 

japońskich, poniesionych w  b itw ie  pod K inczou. 
A le  i  ze strony japońskiej p rzyzna ją , iż  s tra ty  
te  przew yższały  znacznie u b y tk i w  szeregach 
rosyjskich . Rzecz to kom pletnie zrozum iała, iż  
szturm ow anie w yniosłych pozycyj jes t d la a ta ­
kujących mom entem , n iezw yk le  m orderczym . 
P rzy te m  Rosyanie n a  w ypadek szturm u porospi- 
n a li p ło ty  z  kolczatego d ru tu  i  pozakładali m i­
n y . Przeszkody te, któ rych  usunięcie wym agało  
pew nej ilości czasu, m ia ły , oczywiście, to zn a­
czenie, by w ystaw ić w strzym yw anych  przez nie  
Japończyków na tem  dotkliw szy grad pocisków, 
stw arza jąc  z n ich dogodniejszy cel dla ro sy j­
skiej b roni p a ln e j. Powszechnie sądzą, iż  Japoń­
czycy postarają  się te ra z  ja k  najszybciej uporać 
z P o rtem  A rtu ra , prim o, ażeby n ie  zatrzym ując  
zb yt długo znaczniejszej liczby swych w ojsk na  
półwyspie liaotuńskim , módz zwrócić tem  w ię ­
ksze s iły  przeciw ko K u ro patk in ow i; secundo, aby  
zakończyć porachunek z tw ie rd zą  a rtu rską  przed  
domniemanem nadpłynięciem  na plac boju ro sy j­
skiej eskadry b a łtyck ie j. P o rt  A rtu ra , od morza  
jakoby n ie  do zdobycia, od strony lądow ej u fo r­
tyfikow any  nieco s łabiej, przedstaw iać m a w szak­
że —  w edle u ta rte j opinii —  olbrzym ie trudno­
ści d la zaw ładn ięcia  n im  szturm em . L ec z  i  o po- 
zycyi pod K inczou tw ierdzono to samo, n ie bio­
rąc  w  rachubę szalonego m ęstwa Japończyków, 
k tó rzy  tam  po w ałach trupów  w d z ie ra li się na  
w zgórza.

W a ż n ą  okoliczność tw orzą  też wypróbowane  
ju ż  za le ty  a r ty le ry i japońskie j, z k tó rą  rosyjska  
absolutnie m ierzyć się n ie  może. W reszc ie  b itw a  
pod K inczou w ręcz przeciw nie podziałać m usiała  
na  obie sti’ony w alczące: zagrza ła  ambicyę J a ­
pończyków, a podziałała deprymująco na Rosyan; 
notabene, w  skład obrońców K inczou wchodziła  
część załogi p o rta rtu rs k ie j... U tra ta  znacznej ilo ­
ści ciężkich dzia ł, k tóre Rosyanie sprowadzić mu­
sieli bądź z samej tw ie rd zy , bądź ze swych sta­
tków , blokow anych w  przystan i, n ie  jes t też dla  
obrony w aro w n i fak tem  obojętnym ...

B e rliń s k i „M ilitf ir -W o c h e n b la tt"  oblicza w  o- 
statn im  num erze siłę a rm ii rosy jsk ie j n a  te ry to ­
ryum  m andżurskiem  (po nadejściu i  tych  posił­
ków, k tó re  car niedawno lustrow ał, a k tó re  na  
w idow nię w a lk i prędzej, n iż  za  dwa miesiące 
zjaw ić  się n ie  mogą), podając cyfrę 2 4 8 .4 5 0  lu ­
dzi p rzy  6 3 8  działach, tym czasem  Japonia po­
siadać ma ju ż  obecnie w  tam tych  stronach po­
w yże j 2 2 6 .5 0 0  i  7 8 0  dzia ł. P rz y  znakom itszej 
organ izacyi a rm ii japońskie j, p rzy  um iejętnem  
je j  k ie ro w n ic tw ie  i  n iezw yk łe j odwadze stw a­
rz a ją  te  c y fry  w cale niewesoły horoskop dla  
a rm ii ro sy jsk ie j...

Proklamacya P. P. S.
C en tra ln a  kom ite t robotniczy P . P . S. zaboru  

rosyjskiego rozpowszechnił w  tych  dn:ach w  K ró ­
lestw ie  i  na L itw ie  odezwę, k tó rą  poniżej zam ie­
szczamy jako  dokument h istoryczny. Zam ieścim y  
rów nież głosy prasy europejskiej o te j odezwie, 
skoro ty lko  nadejdą dzienn ik i w iedeńskie, n ie ­
m ieckie, francuskie i  angielskie, do których  zo­
sta ła  rozesłana. Odezwa ta  b rz m i:

Tow arzysze! Z b liża  się chw ila , k iedy  rząd  
m oskiewski powoła na w ojnę zapasowych z  K ró ­
les tw a  i  L itw y . N ag le , niespodziewanie, ja k  
piorun, spadnie n a  nas ukaz carski, a w raz  
z  n im  k lęska okropna dla ty lu  rodzin , klęska  
dla całego k ra ju ! Zbó jecki carat n ie  poprze­
sta je  na  tych  dziesiątkach tysięcy P o laków , L itw i ­
nów  i  żydów, których ju ż  w y s ła ł na k rw aw e  
pola D alekiego  W schodu. W c ią ż  m u potrzeba  
„m ięsa arm atn iego", w ięc pędzi coraz licznie jsze  
szeregi nieszczęsnych n iew oln ików , ażeby w a l­

czy li za jego podłą sprawę, g in ę li w  obronie 
jego knu ta , d la jego zaborczych celów. Nasz  
k ra j u jarzm iony, zdeptany nogą ty ran a , m a do­
starczyć nowych dziesiątków  tysięcy żo łn ierzy  
dla a rm ii carskiej. Nasz lud pracujący ma 
znowu postradać dzies ią tki tysięcy swoich sy­
nów. T a k  chce car m oskiewski. „ Id źc ie  walczyć  
z Japończykam i w  obronie tronu  i  o jczyzny!" —  
w o ła ją  siepacze rządow i.

W a lc zy ć  z Japończykam i, w alczyć z wrogiem?! 
Japończycy nie są naszym i w rogam i, w alczą oni 
nie z nam i, lecz z  rządem  carskim , k tó ry  p ra ­
gnie całą A zyę  wschodnią zagarnąć pod swe 
panowanie.Japończycy są w rogam i naszego w ro ­
ga —  zaborczego caratu  moskiewskiego. A  więc  
z całego serca życzym y im  zw ycięstw a i  każda  
porażka, zadana p rzez nich caratow i, p rzejm uje  
nas radością. Im  w ięcej ciosów spadnie z ich  
rę k i na arm ię carską, tem  lep ie j d la  nas —  
tem  ła tw ie j będzie nam  w alczyć z  osłabionym  
rządem , tem  prędzej nadejdzie chw ila  ostatecz­
nej ro zp raw y z k rw aw ym  ciemiężcą. K to  w alczy  
z Japończykam i, ten  pomaga carowi, ten  w zm a­
cnia jego siłę zgubną i  zbójecką. K to  w a lczy  z 
Japończykam i, ten  jes t n iew oln ik iem , k tó ry  dla  
podłej spraw y ty ra n a  k a rk u  nadstaw ia i  sprze­
n iew ierza  się w łasnej swej spraw ie —  szlache­
tne j sprawie wolności.

M am y bronić tronu  i  ojczyzny?! Co za u rą ­
gowisko, tow arzysze! N ienaw id zim y tego tronu  
carskiego, zburzyć go pragniem y doszczętnie, n ie  
zaś bronić. O jczyzną naszą będzie niepodległa  
repub lika  robotnicza w  Polsce i  n a  L itw ie  —  
i  tę  ojczyznę k rw a w ą  w a lk ą  w y rw iem y  napastn i­
kow i z gardła.

A le  n igdy, przenigdy n ie  wolno nam , ludow i 
pracującemu, nam , obywatelom  k ra ju  u ja rzm io ­
nego, pomagać najazdow i w  jego zbrodniczej po­
lityce  !

Tow arzysze, żo łn ierze za p a s o w i! Pokażcie, że 
jesteście ludźm i, a n ie  n iew o ln ikam i, których  
można pędzić, ja k  bydło na rzeż ! Pokażcie rz ą ­
dowi carskiem u, że go n ienaw idzic ie, że n ie  
chcecie k a rk u  za  niego nadstaw iać, że pragn ie­
cie jego porażki.

C hw ila  jes t poważna i  groźna. C arat, ju ż  w  
pew nym  stopniu osłabiony porażkam i, w  ciężkich  
jes t kłopotach. H onor ludu pracującego, dobro 
naszej św iętej spraw y rew olucyjnej w ym agają , że­
byście odm ówili posłuszeństwa caratow i.

N ie  m acie nic do stracenia. Cóż was czeka 
w  w ojsku carskiem ? Śm ierć albo ciężkie kalectw o  
z rę k i japońskie j, głód, nędza, pon iew ierka, tru d y  
niesłychane, choroby za ra ź liw e ... A  przedewszyst- 
kiem  czeka was w styd  i  hańba, że ja k  n iew ol­
n icy  służycie przeklętem u rządow i, że za n ikcze­
m ną sprawę m arn ie  g in iecie...

N ie , ta k  być n ie  powinno!
K to  może, niech się n ie s taw ia  na  w ezw anie  

rządu, niech zawczasu uchyla się od służby w o j­
skowej, niech ucieka przed tem  jarzm em !

C i, k tó rzy  tego zrobić n ie mogą, niech nie  
idą  do w ojska z owczą pokorą, posłuszni na 
każde skinienie rządow ych stupajek. N iech się 
o pierają , niech ustępują ty lko  wobec s iły  zb ro j­
n e j! N iech  śmiało i  głośno protestu ją przeciwko  
g w a łto w i! N iech  każdy pojedyńczy zapasowy, 
każda grom ada zapasowych —  rzuca siepaczom  
w  tw a rz  słowa nienaw iści i  pogardy!

A le  n ie  ty lko  zapasowi pow inni manifestować. 
W  czasie m obilizacyi, w  czasie poboru zapaso­
wych —  m y wszyscy, tow arzysze i  tow arzyszki, 
pow inniśm y podnieść swój głos na zn ak  prote­
stu! N a  drogach w iejskich , w  urzędach gm innych, 
n a  ulicach m iast i  m iasteczek, na  stacyach ko­
lejow ych —  wszędzie, gdzie ty lko  można, po­
w in n y  się grom adzić tłu m y  m anifestantów  z czer­
w onym i sztandaram i, z pieśnią rew olucyjną i  re ­
w olucyjnym  okrzykiem  n a  ustach. Nasze o krzyk i 
b ojow e: P recz z caratem ! P recz z najazdem ! 
Niech ży je  socyalizm! N iech ży je  niepodległa  
Polska i  L itw a  robotnicza! —  pow inny rozbrzm ie­
w ać przez cały czas m obilizacyi.

A  ci z żo łn ierzy  zapasowych, których  prze­
moc zm usi do służby w ojskow ej, niech zapam ię­
ta ją  te  hasła bojowe! N a w e t służąc w  wojsku  
carskiem , niech w iedzą, że ze wszystkich sił 
pow inni szkodzić earatow i. Tow arzysze, waszym  
obowiązkiem  je s t szerzyć w  w ojsku m yśl rew o­
lucy jną, podniecać buntownicze uczucia, a p rzy  
pierw szej nadarzającej się sposobności —  o p u ­
s z c z a ć  s z e r e g i  m o s k i e w s k i e ,  u c i e k a ć  
do J a p o ń c z y k ó w !

Tow arzysze! N iech  każdy pełn i swój obowią­
zek, niech każdy okaże się dzielnym  i  mężnym  
żołnierzem  rew olucyi!

Spraw a ludu pracującego, sprawa wolności 
w ym aga, abyśmy podczas w ojny ja k  najb ard zie j 
szkodzili caratow i.

Tow arzysze, zastosujcie się wszyscy do naszego 
w ezw ania  —  a dobrze zasłużycie się św iętej 
sprawie ludowej!

P recz z caratem  i  najazdem !
Niech ży je  socyalizm!

Centralny Kom itet Robotniczy 
Polskiej P a rty i Socyalistycznej.

W arszaw a , w  m aju  1 9 0 4  r .

Przegląd polityczny.
Wybory w Belgii. U bieg łe j n iedzie li odbyły 

się w  B e lg ii w ybory  połowy deputowanych (7 6 )  
na cztery la ta  i  senatorów (5 1 )  na ośm la t.

P rz y  poprzednich wyborach do parlam entu  w  
r .  1 9 0 2  posiadało skutkiem  pluralnego systemu 
wyborczego 5 6 8 .0 0 0  wyborców (bogatszych)
1 ,3 7 9 .0 0 0  głosów, a 9 2 4 .0 0 0  wyborców (uboż­
szych) m iało po jednym  głosie. W śró d  tych o­

statnich znajdow ała się praw ie  cała liczba 4 0 0  
tysięcy głosów, ja k ie  wówczas o trzym ali socya- 
liści.

T ych  k ilk a  dat u ła tw i zrozum ienie w yn iku  o- 
negdajszych wyborów.

A ustra lska partya robotnicza. N ow y g a b i­
n e t  ro b o tn ic zy  w  s ta n a c h  zjednoczonych  w  A u ­
s tra l ii ,  z a s łu g u je  n a  szczegó lną  u w agę , po­
n ie w a ż  po ra z  p ie rw sz y  to  k la s a  ro b o tn ic za  
ja k o  ta k a  z n a jd u je  s ię  p rzez  sw oich  p rz e d ­
s ta w ic ie li u  s te ru  rządów . Z  socyalizm em , ja k  
w iadom o, now e m in is te ry u m  n ie  m a n ic  w spól­
nego , ja k k o lw ie k  p re z y d e n t g a b in e tu  W a tso n  
n ie  z a p ie ra  się, że je s t  so c y a lis tą . N iem niej 
p rzec ież  ro b o tn ic y  a u s tra ls c y  m a ją  obecn ie  
sposobność w y k az an ia , —- n ie  oczyw iśc ie  zdol­
nośc i do rząd ó w  socyalizm u, bo o tem  e k s ­
p e ry m e n t a u s tra ls k i  w ca le  n ie  ro z s trz y g a  —  
lecz  o ile  w  ło n ie  k a p ita lis ty c z n e g o  u s tro ju  
m ożliw em  je s t  p ro w a d ze n ie  en e rg iczn e j po li­
ty k i so cy aln e j. U d a  się  p róba, to  w y k aż e  ona 
o rg a n iz a c y jn e  zdo lności ro b o tn icze j p o lity k i; 
je ś l i  s ię  za ś  n ie  u d a  to  udow odn i ona ty lk o , 
że n a w e t w  ta k  odm ienn ie  u k sz ta łto w a n y c h  
s to su n k a c h  a u s tra ls k ic h  s z ra n k i k ap ita liz m u  
d la  da lszego  rozw o ju  k u ltu ry  są  za  c iasne .

O s ta tn ie  depesze z A u s tra li i  donoszą o p ró ­
b ac h  u tw o rz e n ia  k o a licy i opozycy jne j p rzec iw  
now em u g ab in e to w i; p ró b y  te  d o ty ch czas po­
z o s ta ły  bez re z u lta tu . W a tso n  p rz e d s ta w ił 
tym czasem  w  izb ie  p ro g ra m  rządow y, ob ejm u ją­
cy p ro je k t u s ta w y  o ub ezp ieczen iu  n a  s ta ro ść  
i  u s ta w y  o są d ac h  roz jem czych  w  sp o rac h  
p rzem ysłow ych , ro z c iąg a jąc y ch  sw ą  d z ia ła l­
ność  i  n a  ro b o tn ik ó w  p rz e d s ię b io rs tw  p a ń ­
stw ow ych . N iechęć ro zsz e rze n ia  sądów  ro z ­
jem czych  i  n a  p ań s tw o w y ch  ro b o tn ik ó w  s ta ­
ła  s ię  pow odem , ja k  w iadom o, u p ad k u  p o p rze­
dn iego  g ab in e tu .

P ro g ra m  p a r ty i , z ło n a  k tó re j w yszed ł n o ­
w y g a b in e t a  za tem  o bow iązu jący  go, je s t  
b ez sp rze czn ie  w obec teg o  godnym  szczegóło- 
w szego  p o zn an ia . U chw alonym  z o s ta ł w  S i- 
d ney  w  g ru d n iu  1 9 0 2  r. Ż ą d a  on: r e f o r m y  
w y b o r c z e j  w  k ie ru n k u  rów nego, pow sze­
chnego  p ra w a  w yborczego  d la  w sz y s tk ic h  do­
rosłych , p rze p ro w ad z en ia  w yborów  po jednym  
d n iu  w olnym  od p ra c y ; r e f o r m y  k o n s t y -  
t u c y i  p rzez  u su n ięc ie  ra d y  u staw odaw czej, 
w p ro w ad zen ie  re fe ren d u m  i  p ra w a  in ic y a ty -  
w y ; r e f o r m y  s o c y a l n e j ,  obejm ującej u- 
rzą d zen ie  p ań s tw o w eg o  u rzę d u  p ra c y  i  po­
w szech n ie  obow iązu jących  sądów  rozjem ­
czych, u lep szen ie  u s ta w o d aw stw a  fab ry czn eg o  
i  ro z sz e rz e n ie  tegoż  n a  w a rs z ta ty  rz e ­
m ieśln icze , za p ro w a d ze n ie  ośm iogodzinnego  
d n ia  p ra c y  i  m in im alnej p łacy , zn ies ien ie  
ak o rdow ej p ra c y  w  p ań s tw o w y ch  za k ła d ac h  
przem ysłow ych , u bezp ieczen ie  p rze d  w y p ad ­
k am i, w czesne za m y k a n ie  sk lepów  z pó łdn io- 
w ym  spoczynk iem  tygodniow ym , s tw o rze n ie  
p ań s tw o w y ch  zak ładów , g d zięb y  n ie m ając y  
p ra c y  zn a leźć  m ogli z a tru d n ie n ie ; r e f o r m y  
p o d a t k ó w  p rze z  zap ro w ad zen ie  p og resy - 
w nego  p o d a tk u  od dochodów  ponad  5 0 0 0  k o ­
ro n  i  o p o d a tk o w an ie  obyw ate li, ży jąc y ch  za  
g ra n ic ą ;  r e f o r m y  a g r a r n e j ,  u n iem o żliw ia ­
ją ce j p o w sta w a n ie  z b y t w ie lk ich  po siad ło śc i 
p ry w a tn y c h , [ochrony g o sp o d a rs tw  d ro b n y ch  
p rzez  w y k lu czen ie  p ew nego  m in im um  ziem i 
od lic y ta c y i za  d łu g i; r e f o r m y  s z k o l n e j  
u s ta n a w ia ją c e j obow iązkow ą n a u k ę  elem en­
ta rn ą ,  w y ższą  za leżn ie  od zdolności, je d n a  
i  d ru g a  m a by ć  b e z p ła tn ą , u d z ie la n ą  w  szko ­
ła c h  p ań s tw o w y ch ; p rócz  tego  p ro g ra m  żąd a  
u n a r o d o w i e n i a  w s z e l k i c h  m o n o p o ­
l ó w !  pow szechnego  u z b ro je n ia  pań stw o w eg o  
u b ezp ieczen ia  od o g n ia  i  n a  ży c ie ; p a ń s tw o ­
w ej k o n tro li  n a d  fa b ry k a c y ą  i sp rze d aż ą  n a ­
po jów  w yskokow ych ; b a n k u  państw ow ego ; 
u p a ń s t w o w i e n i a  k o l e i ,  h u t  ż e l a z a ,  
m ł y n ó w ,  r a f i n e r y i ,  c u k r o w n i ,  r z e ź n i  
i  p a ru  in n y c h  g a łęz i p todukcy i.

C h a ra k te ry s ty cz n em  żądan iem , w y ró ż n ia j ą- 
cem  p ro g ra m  te n  od podobnych  czysto  spo­
łecznych , je s t  z a k a z  im ig ra c y i ro b o tn ik ó w  
r a s y  n ie b ia łe j. J e s t  to  dążność do u trz y m a ­
n ia  A u s tr a l i i  d la  e lem entów  je d y n ie  r a s y  b ia ­
łe j, do s tw o rze n ia  naro d o w o ści a u s tra lsk ie j,  
z a w ie ra ją c e j w  sob ie  n a jle p sz e  cn o ty  an g lo ­
sa k so ń sk ie , chodzi tu  w ięc  o e k sp e ry m e n t n a - 
cy o n a lis ty czn y .

P ro g ra m  te n  a n g ie lsk ie  p ism a  b u rż u a z y jn e  
zw ią  „u m iark o w an y m ", n a s z a  k o n se rw a ty w n a  
p ra s a  n ie  p rz e s ta je  n a to m ia s t ro zp isy w a ć  się  
socy alis ty czn y m  g ab in ec ie  a u s tra ls k im " ; i  w  
p o ró w n a n iu  z p ro g ram em  socyalne j dem okra- 
cy i je s t  on  rzeczy w iśc ie  um iark o w an y m . N ie­
m niej w ie je  z  n ieg o  p o lo t m łodej, ro z w ija ją ­
cej s ię  k u ltu ry , tw o rzo n e j now em i siłam i i 
pow iew  d o tk liw ie  odczuć d a je  b a rb a rz y ń s tw o  
d ziedz iczn ie  obciążonej E u ro p y , gdzie  p a r ty a  
w y s tę p u ją c a  z p ro g ram em  teg o  ro d za ju , spo­
tk a ła b y  się  z u s ta w a m i w yjątkow em i.

Przegląd społeczny.
Walka o kraw iecką Kasę chorych w Kra­

kowie. N a  n iedzielę 29  b. m . zw oła ł przew o­
dniczący zarządu K asy  p. K o s e k  do ciasnego 
loka lu  je j b iu ra  zgrom adzenie delegatów, które  
było o ty le  wygodnem, że bez w zględu na kom ­
p le t mogło obradować i  udzielić  absolutoryum  
zarządow i. W  zagajen iu  p. Kosek w yzna ł, że 
K asa źle  stoi i  prosił, by zgrom adzenie odbyć 
i  pozbyć go kłopotu. Po p rzy jęciu  protokółu p. 
K a l c z y ń s k i  (pracodawca) dom agał się jako  
członek 'Trądy nadzorczej ^absolutoryum . T o w .

R e i c h  sprzeciw ił się tem u w nioskow i, gdyż za ­
rząd  t r a k t o w a ł  c h o r y c h  s t r o n n i c z o  i  rz ą ­
d z ił n iedołężnie.

T ow . M ieczysław  B o b r o w s k i  oświadcza im ie­
niem  większości robotników  kraw ieckich , za  zgro­
m adzenie to może ty lko  w yrazić , pogardę z a rzą ­
dowi, za prowokow anie większości robotników  
kraw ieckich  na zgrom adzeniu tow arzyszów  k ra ­
w ieckich w  dniu 2 lutego b. r . ,  ale n ie  absolu- 
torynm . T y lk o  jedna trzec ia  część pracujących  
jes t ubezpieczoną w  K asie , 3 0 %  dochodu ro ­
cznego wynoszą zaległości pracodawców, gdyż 
K asa u trzym uje  jednego ty lko  lekarza , do k tó ­
rego chorzy nie m ają  zaufania . W iększość ro­
botników  dąży do z lan ia  te j K asy  z m iejską, 
gdzie jes t w ięcej le k arzy  i  inkasentów  i  gdzie  
adm inistracya jes t w zorow ą. W śró d  oklasków  
mówca oświadcza, że ju ż  sami prow odyrzy d zi­
siejszej K asy kraw ców  n ie  w ie rzą  w  możność 
utrzym ania  je j.

T o w . M o r a w s k i  i  A d a m e k  ilu s tru ją  fa k ­
tam i w yw ody poprzedniego mówcy, a tow . G ó r ­
k a  k ry ty k u ją c  ostro gospodarkę zarządu, odpo­
w iada także  W ło ch ow i, k tó ry  zarzucał B obrow ­
skiemu robienie „zam ieszania". W  K rako w ie  
wszyscy uśw iadom ieni robotnicy dążą oddawna  
ju ż  do z lan ia  K as. G dy zarządow cy zn a leź li się 
w  tak ich  opałach, p. Kosek u dzie lił głosu panu  
R ą c z c e .  T e n  prowokując w ym yślan iam i n a p a r ­
tym w yw o ła ł oburzenie zgromadzonych, z czego 
k lik a  z zarządu skorzystała i  spowodowała ro z­
w iązanie  zgrom adzenia.

Baczność! Organizacye robotników kra- 
wisckich! K o m itet, zw ołu jący I I .  konferencyę  
kraw ców , w zyw a, by ew entualne zm iany co do 
osób zgłoszonych delegatów i nowe zgłoszenia i  
w nioski nadesłano n a jd a le j do 3 0  lipca b. r . na  
adres: P io tr  K a liń s k i, K rak ó w , K rupn icza  14 , 
by można każdej organ izacyi nadesłać przed kon- 
ferencyą zestawione razem  w nioski. U prasza się 
rów nież o podanie dokładnych adresów organ i­
zacyi, w zględnie przewodniczących lub sekre tarzy .

KRONIKA.
Pamięci ofiar czerwcowych. Ze L w o w a  

donoszą nam : W  czw artek  2 czerwca, w  dzień  
Bożego C ia ła , w  drugą rocznicę s trze lan ia  do 
robotników  na bruku  lw ow skim , odbędzie się tu  
uroczystość odsłonięcia pom ników na grobach  
ofiar krw aw ych  zajść czerwcowych, urządzona  
staraniem  lwowskiego kom itetu  party jnego , k tó ­
ry  ogłasza afiszam i następującą odezwę:

Lud u  roboczy! K u  czci ofiar z dnia 2 czer­
wca 1 9 0 2  roku odbędzie się we czw artek  2 czer­
wca 1 9 0 4  roku uroczystość z następującym  po­
rządkiem : Początek z  uderzeniem  godziny 3-e ie j 
popołudniu. N a  nowym  żydowskim  cm entarzu u- 
roczyste odsłonięcie pom ników w ystaw ionych przez  
p artyę  socyalno-dem okratyczną tym , k tó rzy  zg i­
n ę li na S trze leckim  placu 2 czerwca 1 9 0 2  r . 
Po wygłoszeniu mów w yruszy pochód u licam i: 
Janow ską, K azim ierzow ską, K o łłą ta ja , Jag ie lloń ­
ską, K a ro la  L u d w ik a , P lacem  M aryackim , P la ­
cem H a lic k im , P lacem  B ernardyńskim , u licą  P ie ­
karską na cm entarz Łyczakow ski. T u  odbędzie 
się odsłonięcie pom nika wystawionego przez p ar­
tyę  socyalno dem okratyczną pogrzebanym  w  je ­
dnym  grobie trzem  ofiarom zajść czerwcowych. 
O byw atele! tow arzysze! tow arzyszki! W szyscy  
odczuwamy ja k  w span iałą  w inn a  być ta  uroczy­
stość lwowskiego ludu roboczego! Obowiązkiem  
wszystkich przeto jes t pospieszyć d la  oddania  
czci pam ięci tych ofiar. Kom itet p a r ty i socyalno- 
demolcratycznej.

Festyn ludowy w  parku  krakow skim , u rzą ­
dzony ubiegłej n iedzie li przez Z w ią ze k  stowa­
rzyszeń robotniczych, udał się doskonale mimo 
burzy, k tó ra  około godziny 4  po południu prze­
rw a ła  na k ró tk i czas pogodę. W  parku  zebra ły  
się liczne rodziny robotnicze i  b aw iły  się ocho­
czo. M uzyka bierzanow ska g ra ła  do tańca, w  
przerw ach śpiew ał Chór robotniczy. W y ś c ig i na  
łodziach, kosz szczęścia, różne zabaw y to w arzy ­
skie, szczególnie wesoła zabaw a dzieci, serenada  
wenecka chóru z tow arzyszeniem  m andolin  na  
łodziach na staw ie dopełniły program u. W ieczo ­
rem  zapłonęły św ia tła  e lektryczne, a znany k ra ­
kow ski pyrotechnik p. M ądrzykow ski spalił liczne  
i  p iękne ognie sztuczne, z których  zwłaszcza  
fan tazye  ogniowe na tem at obecnej w o jny  („Z d o ­
bycie P o rtu  A r tu ra " , „Eksplozya Petropaw łowB ka"  
i  t .  d .) z torpedam i i  m inam i podwodnemi, w y ­
w o ła ły  p raw dziw y  zachw yt. N a  tem  zakończył się 
festyn późnym wieczorem .

Sprawy partyjne. Z  Jarosław ia  donosi tam ­
te jszy  kom ite t p a rty jn y : Z  powodu w yjazdu  tow . 
Leona M arg la , obejm uje przez miesiąc czerwiec  
sekre tarya t p a rty jn y  w  Jarosław iu  tow . Józef 
C h o d a n i e w i c z  (pow iatow a K asa  dla chorych), 
na którego adres w szelkie  lis ty  posyłać należy.

Pogrzeb Romanowicza odbędzie się, ja k  do­
noszą ze L w o w a , dziś we w torek  o godz. 4  po 
południu z domu p rzy  u l. Jabłonowskich 1. 6.

100 robotników polskich z G a licy i i  K ró le ­
stw a, zatrudnionych w  kopalniach w ęgla w  o- 
kręgu  katow ickim  na G órnym  Śląsku, w y d a liły  
w ładze pruskie z g ran ic  P rus.

KOŚĆ mamuta znaleziono w  tych dniach p rzy  
kopaniu kanału  we L w o w ie  w  szarym  ile  w ulicy  
Sadow nickiej. O kaz ten  oddano do zbiorów  poli­
technik i lw ow skiej.

— Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek: Przedstawienie operowe.
Środa: „Siostry bliźnie", komedya w  4 aktach L. 

Fuldy (ceny zwykłe).
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Przeciw nowym ciężarom  
wojskowym.

Ostatnie zgromadzenie w ujeżdżalni.
W  p o n ie d z ia łe k  w ieczó r odbyło s ię  b a rdzo  

liczn e  zg ro m ad zen ie  w  U jeż d ża ln i pod  K a ­
p u cy n am i w  sp ra w ie  now ych  c iężarów  w o j­
skow ych. Z g ro m ad zen ie  za g a ił tow . B o b ro w ­
sk i; p rzew odn iczącym i w y b ra n o  tow . B obrow ­
sk ieg o  i  S u łczew skiego .

T ow . pose ł D a s z y ń s k i  w y g ło sił p ó łto ra ­
g o d z in n ą  mowę. w k tó re j s k re ś lił  n a  w s tę ­
pie, ja k  w ie lk ie  c ię ż a ry  ponosi ju ż  te ra z  lu ­
dność w  A u s try i. N a 1700 m ilionów  w y d a­
tk ó w  b u d że tu  p rz y p a d a  1100 m ilionów  n a  
urzędn ików , n a  w ojsko  i  n a  p ro c e n ta  od 
d ługów  p ań stw o w y ch . N a w szy stk o  in n e  po ­
zo s ta je  w ięc za led w ie  600 m ilionów . Sam e 
p ro c e n ty  od d ługów  p ań s tw o w y c h  w ynoszą  
3 5 4  m ilionów ! O becn ie w y s tą p ił m in is te r  
w o jny  z now em i o lbrzym iem i żą d an iam i n a  
W ojsko; m usim y sk ła d a ć  m olochow i n ie ty lk o  
k re w  sw ą w  ofierze, lecz ta k ż e  o s ta tn i g rosz. 
M usim y o p łacać  n a rzęd z ie , u ży w an e  do t łu ­
m ie n ia  ru c h u  robo tn iczego . M ogiły  w e L w o ­
w ie, w  F a lk n o w ie , w  T ry eśc ie , w  S ta n is ła ­
w ow ie św iad czą  w ym ow nie, co je s t  w ła śc i­
wym  celem  m ilita ry zm u . N a W ę g rzec h  w zię­
to  k le ja rz y  w  sa łd a ty , g d y  upom nie li s ię  o 
sw e p ra w a . D z iś  d e leg ac i u c h w a la ją  z lek - 
k iem  sercem  m iliony  n a  w o jsko ; n a  to  z n a ­
la z ły  s ię  p ien iądze, podczas gdy  n a  ub ezp ie­
czen ie  ro b o tn ik ó w  n a  s ta ro ś ć  n ie  chce rz ą d  
dać  a n i ce n ta . Z a rz ą d  w o jskow y  zaskoczy ł 
lu d n o ść  zn ien a ck a , ab y  n ie  m ogła  p ro te s to ­
w ać. G dybyśm y w iedzie li 2 m iesiące  p rze d ­
tem , co n a s  czeka, n ie  śm ieliby  członkow ie 
d e leg acy i u ch w a lać  z le k k iem  se rcem  m ilio ­
nów , k tó ry c h  on i n ie  zap łacą . P p . A b ra h a -  
m ow icze, Popow scy , D zieduszyccy  i  in n i  pó j­
d ą  po tem  n a  ob iad  do c e sa rz a  i  p o ch w a lą  
się, że z d a r li  z  b ie d n y ch  lu d z i o s ta tn ią  k o ­
szu lę. S k re ś liw sz y  n a s tę p n ie  szkod liw ość i 
n ieudo lność obecnego  sy stem u  w ojskow ego, 
Zakończył m ów ca o k rzy k iem : P re c z  z m ilita -  
ryzm em ! (D łu g o trw a łe  ok lask i).

Tow . d r  D r o b n e r  p rz e d s ta w ił w  popu ­
la rn y  sposób, co to  je s t  ow a s ła w n a  „ re fun - 
d a c y a “, zapom ocą k tó re j chce m in is te r  s k a r ­
bu p o k ry ć  now e w y d a tk i n a  w ojsko. R e fu n ­
d a c ja  to  pom ysł god n y  T e re sy  H u m b ert. 
J e s t  to  n a jw ię k sz e  oszustw o  X X  s tu lec ia .

M ów ca om ów ił n a s tę p n ie  sm u tn e  s to su n k i 
P a r la m e n ta rn e  w  A u s try i i  od czy ta ł rezo lu - 
cyę, u ch w a lo n ą  w  ca łe j A u s try i n a  se tk a c h  
Zgrom adzeń p rzec iw  now ym  ciężarom  w o jsko ­
wym . W k o ń c u  za p ro te s to w a ł tow . D ro b n e r  
Przeciw  o ta c z a n iu  U jeż d ża ln i c a łą  m asą  po- 
licyan tów . P o lic y a  p o w in n ab y  ra c z e j tro p ić  
M orderców  n a  P odgórzu , a  n ie  p rze szk a d zać  
spokojnym  obradom . (O k lask i) .

R ezo iucyę p rz y ję to  jedn o g ło śn ie , poczem  
Z abrał g łos tow . D a s z y ń s k i ,  ab y  w yg łosić  
hek ro lo g  U jeżd ża ln i, m ające j być za  p a rę  d n i 
Zburzoną, a b y  n a  tem  m ie jscu  s ta n ę ła  a k a d e ­
m ia h an d lo w a . U je ż d ż a ln ia  pod  K apucynam i, 
to k a w a ł h is to ry i ru c h u  ro b o tn iczeg o  w  K ra ­
kow ie. P ie rw sz e  zg ro m ad zen ie  odbyło s ię  d n ia  
1 M a ja  1892 w U jeżd ża ln i. Od teg o  czasu  
'U by ł s ię  ta m  ca ły  sz e re g  p am ię tn y ch  zg ro ­
m adzeń. D n ia  14 p a ź d z ie rn ik a  1894 ro zp o ­
częła s ię  z U jeż d ża ln i d e m o n s trac y a  o p o ­
w szechne p raw o  w yborcze, podczas k tó re j w y- 
Policzkow ano K o strzew sk ieg o . W  r. 1897 w y­
n iesiono s ta m tą d  D obiję , W ę g rz y n a  i  k ilk u  
m nych dżentelm enów , m ieszk a jący ch  obecn ie  
W W iśn iczu , k tó rz y  z ok rzyk iem : „N iech  ży je  
c jczy zn a" , chc ie li zdobyć try b u n ę ... D n ia  28 
bp ca  1898  św ięc iliśm y  tu  u ro czy sto ść  m ick ie ­
w iczow ską. W  r. 1900 ch c ia ł S z k a ra d e k  od ­
być zg ro m ad zen ie  w  U jeż d ża ln i pod  osłoną 
Jjolicyi... U je ż d ż a ln ia  t a  n ie  b y ła  zw y k łą  u je ż ­
d ża ln ią  A ry s to k ra c i, k tó rz y  zazw yczaj lu b ią  
?&pacb k o ń sk i, te j u je żd ż a ln i n ie  lu b ili. S to- 
Hc z da lek a , za  ko rdonem  po licyan tów , czu li 
ba c ie le  g ę s ią  sk ó rk ę . N ie spoczęli, aż  n ie  
k ło n i l i  g m iny  do ro z e b ra n ia  b u d y n k u . D ziś 
° ib y w a  się  tu  o s ta tn ie  zg rom adzen ie . S iła  
d fg an izacy jn a , k tó rą  zdobyliśm y w  c iąg u  l a t  
jhzez m asow e zg ro m ad zen ia  w  U jeżd ża ln i, 
^możliwi n am  w k ró tc e  zb u d o w an ie  d o m u  
d d o  w e  g o . (B u rz liw e  o k la sk i) .

Z g ro m ad zen ie  zak o ń czy ł k r ó tk ą  i  ję d rn ą  
[Wzemową tow . S u łczew sk i, poczem  w śró d  
k rzyków  n a  cześć socyalne j d em o k racy i i 

.biew u „C zerw onego  s z ta n d a ru 11 rozeszli się  
eb ra n i spoko jn ie .

.. P o licya , zg rom adzona  p rze d  U jeż d ża ln ią  
fU zw ykle lic zn ie  (64  p o licy an tó w  tw orzy ło  
.° rd o n  n ap rz ec iw  w ejśc ia , a  k ilk u d z ie s ięc iu  
^ tro lo w a ło  dokoła), u s iło w a ła  p rzeszkodz ić  
lbokojnem u ro ze jśc iu  się, co je j s ię  jedna- 
°Woż n ie  udało .

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z poniedziałku 30 maja. 

Wodociągi.
^ Poseł G ó r s k i  in terp e lu je  w  spraw ie braku  

w  wodociągu m iejskim , 
j^ y r e k t o r  wodociągu p. J a s z c z u r o w s k i  w y- 
l^d ia , że konsumcya wody w  k w ie tn iu  była  
^ *d z 0 w ie lka  (n. p. 13  k w ie tn ia  7 5 0 0  m 3), a 
^.dtkiem posuchy wodociąg dostarczać mógł ty lko  
j Um um , t .  j .  6 2 0 0  m 3 na dobę. K om isya wo- 

cmgowa uchw aliła  zbudować 3 nowe studnie,

a później 9 dalszych studzien; to da o 5 0 %  
wody w ięcej. N adto  trzeba  zapobiedz m arnow a­
n iu  wody i  dlatego kom isya wodociągowa w ya ­
sygnowała 5 0 .0 0 0  K  na kupno dalszych wodo­
m ierzy.

Radca T u r s k i  zb ija  tw ierdzen ie  p. G órskie­
go, jakoby wodociągi kosztow ały o połowę w ię ­
cej, a daw ały  wody o połowę m n ie j, n iż  p re li­
minowano; przeciw nie, n ie kosztow ały ty le , a 
w ody dają , ile  prelim inow ano, gdyż p re lim ino ­
wano 3 0  studzien, a zbudowano ty lko  2 0 , z k tó ­
rych  funkcyonuje ty lko  1 6 , bo 4  wyłączono.

Po przem ówieniach radców: S u l i k o w s k i e ­
go,  prof. C y b u l s k i e g o  i  prof. D o m a ń s k i e ­
go,  zabra ł głos poseł R o t t e r ,  k tó ry  w ykaza ł, 
że obaw o brak  wody w  lecie n iem a; w  lipcu 
i  s ierpniu roku zeszłego daw ał wodociąg 8 0 0 0  m s 
wody dziennie. Dużo wody m arnu je się w  w ielu  
domach niepotrzebnie przez n iezam ykan ie kurków .

D r  L  e o składa obszerne oświadczenie, w  któ ­
rem  potw ierdza w  zupełności fa k ta  i  daty  o wo­
dociągu krakow skim , podane przez radców T u r ­
skiego i  R o tte ra ; trzeba zw iększyć produkcyę  
wody, aby mogła zaspokoić potrzeby m iasta; ko­
misya prow adzi badania w  2 0  otworach na te ­
ren ie  b ielańskim ; część tych  otworów dała dobre' 
re zu lta ty ; kom isya postanowiła w ięc wybudować 
6 do 9 nowych studni; w  tych dniach budowa 
się rozpoczyna. N ie  można dziś ju ż  tw ierdzić  
napewno, ale jes t prawdopodobnem, że teren  
bielański w ystarczy  w  zupełności do zaopatrzenia  
K rak o w a  w  wodę. T e n  rok będzie jeszcze rokiem  
prób; dopiero w  przyszłym  roku zostanie dostar­
czona dostateczna ilość wody.

Poseł G ó r s k i  oświadcza, że go te  wszystkie  
w yjaśn ien ia  n ie  zadow aln ia ją .

D r  G r o s s  w ykazu je , że spraw y wodociągo­
w e j stańczycy zawsze nadużyw ają do celów swo­
je j p o lityk i, aby atakow ać tego, k tó ry  przepro­
w ad ził budowę wodociągu; te raz  znowu ją  poru­
szają na 3 k w a rta ły  przed now ym i w yboram i.

Po przem ówieniach radców R o t t e r a ,  S u l i ­
k o w s k i e g o ,  D o m a ń s k i e g o ,  M a c i o ł o w -  
s k  i  e g o zakończyła się ta  dyskusya, poczem 
prezydent F  r  i  e d 1 e i  n w ygłosił n e k r o l o g  prof. 
C yfrow icza, którego rad a  w ysłuchała stojąc, a 
następnie zaprosił radców na pogrzeb syndyka  
m iejskiego dra H a jdu k iew icza  i  w  tym  celu w y ­
znaczył w torkow e posiedzenie rad y  na godz. 6.

Dyskusya budżetowa. 
Nowe projekty podatkowe.

R eferen t F e d o r o w i c z  odczytał oświadczenie 
kom isyi budżetowej dotyczące cofnięcia pro jektu  
podwyższenia podatków czynszowych pod -warun­
k iem  uchw alen ia  trzech  nowych pro jektów : p ro ­
gresywnego podatku czynszowego, podatku spad­
kowego i  podatku tram w ajow ego. (P ro je k ty  te  
om ówiliśm y obszernie w  num erze poniedziałko­
w ym . Przyp. red.).

D r . G r o s s ,  pochw alając w ypracow any przez  
dra P o n ik łę  p ro jek t podatku spadkowego, w yka  
żuje jeszcze raz , że deficyt 2 0 0 .0 0 0  K  w  bu­
dżecie jes t fikcy jn y . W p ra w d z ie  p. Ponik ło  po­
w iedzia ł, że konw ersyi n ie  należy  p rzeprow a­
dzać dla pokrycia  bieżącego budżetu, lecz dla  
pokrycia  inw estyey j. M am y tu  więc te  nieszczę­
śliwe inw estycye; robiono iluzye , że różdżką cza ­
rodzie jską wydobędzie rada 5 m ilionów  na in ­
w estycye i  gospodarowano rozrzu tn ie , ja k  ludzie  
bogaci, u trzym yw ano specyalne biuro d la bhdo- 
w y ratusza itd .

M ów ca k ry ty k u je  p ro jek t progresywnego po­
datku  czynszowego, ponieważ n ie  pozostawiono 
m inim um  wolnego od podatku, oraz z tego w zg lę­
du, że podatek ten  ściąga się n ie  od lokatorów , 
lecz od właścicieli realności, k tó rzy  na lokato ­
ró w  nie rozłożą tego podatku w  stosunku pro- 
gresyw nyw , lecz nałożą go na tych lokatorów , 
k tó rzy  się najs łab ie j będą opierali, a w ięc na  
najuboższych. D latego mówca w ra z  z posłem D a ­
szyńskim s taw ia ł w  kom isyi budżetowej w nio ­
sek, aby ten  podatek ta k  ja k  we L w o w ie  ścią­
gano od lokatorów ; p. Leo  odpowiedział, że b io ­
rę  przyk ład  ze wschodu, a n ie z zachodu, gdzie, 
ja k  w  L in c u  i  Ołomuńcu, tego niem a; tym cza­
sem ak ta  w ykazu ją , że i  w  L in c u  i  w  Ołomuń­
cu ta k  jest, ja k  to  proponuję. N a leży  p rzy n a j­
m niej czynsze do 8 0 0  K  uwolnić od podwyżki 
podatku, oraz p rzy  tańszych m ieszkaniach u- 
względnić rodzinę m ającą w ięcej n iż  4  dzieci.

Proponowane re form y podatkowe n ie  dotyczą  
tegorocznego budżetu, w  któ rym  deficyt pokryje  
się odszkodowaniem za kontum acyę. R o k  obecny 
nie nadaje się do nowych eksperym entów poda­
tkow ych. M ówca z tych względów jest za tem , 
żeby tych  nowych podatków nie uchwalono i  
sprzeciw ia się żądanemu przez komisyę junctim. 
W  K rako w ie  panuje n iesłychana stagnacya; pod­
w yższenie podatków przedłużyłoby ten  stan na  
długie la ta . Pod względem socyalno-politycznym  
nic się n ie robi w  K rako w ie : w yda je  się ty lko  
pieniądze bez żadnej m yśli przew odniej i  n ic się 
nie robi d la  dobra ludności. M ówca oświadcza 
się przeciw  w szystkim  wnioskom kom isyi budże­
tow ej.

M a  wniosek r .  M a r k u s a  większość uchw aliła  
z a m k n ą ć  g e n e r a l n ą  d y s k u s y ę  budżetową; 
o trzym ali jeszcze głos radcy przedtem  do głosu 
w pisani.

D r  L e p k o w s k i ,  którego nadzie je  na o trzy ­
m anie posady syndyka m ie jsk ie j K asy oszczę­
dności spełzły na niczem , napadł ostro na całą  
działalność i  politykę finansową dra L e a  i  obe­
cnej większości rady, a w ięc p arty i, do k tó re j 
sam należy, oraz w ys tąp ił przeciw  pro jektow a­
nym  now ym  podatkom i  postaw ił wniosek o im ien ­
ne głosowanie nad n im i.

Poseł R o t t e r  polem izował bardzo z jad liw ie  
i  tra fn ie  z w yw odam i d ra L e a  z zeszłego po­
siedzenia, poczem w ystąp ił przeciw  p ro jektow a­
nym  nowym  podatkom; n ie  można ich teraz u- 
chw alić, bo statut m ie jsk i przepisuje, że tak ie  
w nioski muszą być przez 1 4  dni publicznie w y ­
łożone.

N a  tem  o godz., 8 '4 5  d la braku  kom pletu od­
roczono posiedzenie.

Gabryelski k u p u je , sp rz e d a je  i  n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole — 
k ra jo w e  i  z a g ra n ic z n e  —  now e i p rz e g ra n e  —  
z a  go tów kę i  n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Z bitwy pod Kinczau.
Tokio, 3 0  m aja. B iuro  R eu tera  podaje n a ­

stępujące dalsze szczegóły o a taku  japońskim  na  
w zgórza Naoszao. Eskadra  japońska, k tó ra  b ra ­
ła  udzia ł w  a taku  na K inczou zaw inęła  w  środę 
do zatoki K inczon. B u rza  na m orzn u n iem o żliw i­
ła  natychm iastowe rozpoczęcie a taku . Skoro się 
nieco uspokoiło, zb liży ła  się eskadra w e czw ar­
tek  rano do w ybrzeża i  rozpoczęła ogień na ba- 
te rye  rosyjskie. F lo ty la  japońskich torpedowców  
zw róciła  ogień swoich d zia ł na lin ię  kolejow ą  
koło rz e k i Szao. A ta k  Japończyków n a  Naoszao 
należy do n a j s t r a s z n i e j s z y c h  i  n a j k r w a ­
w s z y c h , j a k i e  z n a  n o w o c z e s n a  h i s t o r y a  
w o j e n n n a .  P o d c z a s  p i e r w s z e g o  s z t u r ­
m u  p a d l i  w s z y s c y  o f i c e r o w i e  i ż o ł n i e ­
r z e  o d d z i a ł u  a t a k u j ą c e g o ,  zanim  mogli 
dojść do lin i i  rosyjsk ie j. W  ostatnim  a taku  po­
p artym  ogniem a rty le ry i udało się przełam ać l i ­
nię rosyjską. B yło  szczęściem dla Japończyków, 
iż  o d k r y l i  d r u t y  m i n  i  przecięli je , byliby  
bowiem  ponieśli ogromne s tra ty  w  razie  w ybu  
chu m in, a Rosyanie b y lib y  u trzym a li swe po- 
zycye. O godzinie 11 przed południem zam ilk ła  
głów na baterya  rosyjska. D w ie  rosyjskie baterye  
polne cofnęły się do H a ng w ang ling  skąd ostrze­
liw a ły  w  dalszym ciągu Japończyków.

Japońska piechota m aszerowała naprzód i  w  
odległości s trza ła  p rzerw a ła  na przestrzeni 2 0 0  
m etrów , naprzeciw  rosyjskie j lin ii, zaporę z drutu  
kolczastego. P rzebyw szy tę zaporę, poszli Japoń­
czycy do ataku, a rty le ry a  japońska rozpoczęła  
pow tórnie  ogień. W ieczorem  zaw ładnęli Japoń­
czycy częścią fo rty fikacy i. R eszta  w ojsk japoń­
skich przypuściła a tak  na resztę wzgórz i w krótce  
je  za ję ła.

Londyn, 3 0  m aja. „D a ily  T e le g ra p h “ w  
depeszy  z T ok io  zam ieszcza  sp raw o zd a n ie  
g e n e ra ła  O ku, o b itw ie  pod  K inczou . G e n e ra ł 
O ku  donosi: W a lk a  ro zp o częła  się  25 bm. 
w śró d  n a d e r  n ie p rz y ch y ln y c h  oko liczności: 
b u rz y  i  p an u ją c y c h  z pow odu teg o  ciem no­
ści. T ak ż e  e s k a d ra  ja p o ń sk a  dopiero  n a z a ­
ju t r z  o godzin ie  6 ra n o  p rz y b y ła  z pom ocą. 
R o sy an ie  b ro n ili s ię  u p arc ie , n a  p o łudn ie  od 
H a n k a u  w y to czy li 4  działa , z od leg łośc i 7 0 0 0  
m e tró w  d aw a li o g ie ń  do g o dziny  7 w ieczór 
i  u d a re m n ili og ień  7 dyw izy i ja p o ń sk ie j. O d­
d z ia ły  ja p o ń sk ie  rob iły , co m ogły ; ro sy jsk a  
p ie c h o ta  b ro n iła  s ię  u p a rc ie  i  do god zib y  5 
w ieczorem , d n ia  n as tęp n eg o , n ie  m ożna było 
p rze łam a ć  szeregów  sosy jsk ieh . Z a p a sy  j a ­
p o ń sk ie j am u n icy i zaczę ły  s ię  w y czerpyw ać, 
p ra w ie  w idziałem  s ię  zm uszony  w ycofać  działa . 
W tem  po stan o w iliśm y  w y k o n ać  o s ta tn i  w y s i­
łek . N asze  b a te ry e  o tw o rzy ły  s iln y  ogień , 
p ie ch o ta  I  dyw izy i b o k u  p rze sz ła  do a tak u .

Z  pow odu m orderczego  o g n ia  p o n ie ś li J a ­
poń czy cy  c iężk ie  s tr a ty ,  zan im  dosz li do 
p ie rw szeg o  sz e reg u  n ie p rz y jac ie lsk ie g o . N a ­
sze o k rę ty  poczęły  n a  now o w sp ó łd z ia łać  i 
i w y rząd z iły  w ie lk ie  szkody  n iep rzy jac ie lo w i. 
N asz a  c z w a r ta  d yw izya  z w y siłk iem  z a a ta ­
k o w a ła  lew e  sk rzy d ło  R o sy an  i  w śró d  en tu - 
zyazm u d o ta r ła  do w zgórz, n a  k tó ry c h  z n a j­
dow ali s ię  R o sy an ie . W o jsk a  p ie rw sze j i  
trze c ie j dy w izy i k ro cz y ły  n a p rz ó d  po t r u ­
p ac h  tow arzyszów , a b y  za ją ć  fo r ty  i  g ro b le  
ro sy jsk ie . B y ła  to  w a lk a  n a  śm ierć  i  życie, 
n a  rew o lw ery  i  b ag n e ty . W tem  n ie p rz y ja c ie l 
począł w  w ielk im  n ie ład z ie  uciekać. Ś c ig a li­
śm y go i  p raż y liśm y  ogniem  z dzia ł. N asze 
w o jsk a  z en tuzyazm em  p o w ita ły  w y n ik  w a l­
k i. Noc p rzepędziliśm y  n a  po lu  b itw y . Z a b ra ­
liśm y  w ie lu  oficerów  i żo łn ierzy , ja k o  je ń ­
ców. W  n a sze  ręc e  w p ad ły : lokom otyw a, r e ­
flek to ry  i  dużo zapasów .

Tokio, 3 0  m aja. G enerał O ka donosi: W  a ta ­
ku  na w zgórza Naoszao tw o rzy ła  czw arta  d yw i­
zya praw e skrzydło, trzec ia  lew e, środek zajm o­
w ała  p ierw sza dyw izya. S iły  n ieprzy jac ie la  skła­
dały  się z jednej d yw izy i, dwa batery j polnej 
a rty le ry i, a rty le ry i fortecznej i  w ojsk m arynark i. 
Czwarta, dyw izya uzyskała  przewagę nad lewem  
skrzydłem  n ieprzy jac ie la , które cierpiało w iele  
od ognia naszej floty  ze zatok i K inczou. T rze c ia  
i  p ierw sza dyw izya poszły za czw artą . W o jsk a  
rosyjskie cofnęły się w  zam ięszaniu, przyczem  
spaliły  m agazyny koło T afanks in . Zdobycz na- 
SZa wynosi 68 arm at, 10  maszynowych k a ra ­
binów i  w ie le  m aterya łu  wojennego. N a s z e  
s t r a t y  w y n o s z ą  3 5 0 0  l u d z i .  N ieprzy jac ie l 
zostaw ił na placu 5 0 0  ludzi.

W Mandźuryi.
Londyn, 3 0  m aja. B iu ro  R eu tera  donosi z 

M nkdenn pod datą 2 7  b. m ., że Rosyanie napa­
dają  na ty ły  a rm ii japońskiej i  u trud n ia ją  je j  
dalszy m arsz.

Soeul, 3 0  m aja . Słychać, że dwa skombino- 
w ane oddziały rosyjskie p rze rw a ły  połączenie te ­
legraficzne koło Pnkczen.

Tokio, 31  m aja. (B iuro  R eu tera ). G enerał 
Oku donosi, że oddział japoński pod dowództwem  
N ekam ura obsadził w  p ią tek  T a lie n -w a n  i  zdo­
był cztery działa.

G enerał K n ro k i donosi: Japońskie oddziały  
zaatakow ały  w  sobotę koło A ihang-p ien-m on na  
północny-wBchód od F en g -w an g czen g  oddział 
2 0 0 0  kozaków  i  zm usiły go do ucieczki.

W a lk a  trw a ła  godzinę. Japończycy m ie li 4  
poległych i  2 8  rannych. S tra ty  rosyjskie n ie ­
znane. D a le j donosi K n ro k i o szeregu m n ie j­
szych potyczek m iędzy strażam i przedniem i obn 
wojsk, przyczem  8 Rosyan w zięto do n iew oli.

Proklam acya japońska do ludności 
mandżurskiej.

Tokio, 3 0  m aja . G enerał O k u  w yda ł pro­
k lam a c ję  do ludności L iao tu ng u , w  k tó re j p rzy ­
rzeka  ochronę życia  i  własności, oraz odszkodo­
w anie za szkody w yrządzone przez Japończyków  
i  za zniszczone domy. P roklam acya ta  grozi 
ludności z drugiej strony surowem i karam i, gdy­
by popierała Rosyan.

Z Portu A rtura.
Tokio, 3 0  m aja . E skadra  japońska nadesłała  

do Tokio  lis ty  oficerów rosyjskich  z P o rtn  A r ­
tu ra , k tó re  Chińczycy p rze ję li i  w y d a li Japoń­
czykom. Z  listów  tych w yn ik a , że R o s y a n i e  
s t r a c i l i  c o n a j m n i e j  2 t o r p e r d o w c e  z 
p o w o d u  e k s p l o z y i m i n w P o r c i e  A r t u r a .

Kuropatkin spieszy na odsiecz?
Paryż, 3 0  m aja . P ry w a tn y  korespondent 

„Journa l de P a r is “ donosi, ja k  tw ie rd z i, z do­
brego źródła, że a rm ia  K u ro p a tk in a  w  marszu  
przyspieszonym udaje się na  połndnie i  znajduje  
się obecnie 6 0  w iorst od K inczon (?).

W Korei.
Soeul, 3 0  m aja . A m erykańsk i konsul w  D a l-  

nym  p rzyby ł tu ta j drogą lądow i* i  donosi, że 
w e w n ą t r z  K o r e i  p a n u j e  z u p e ł n y  s p o ­
k ó j .  B and  zbójeckich nigdzie n ie w idać. B udo­
w a kole i z  F u zan  do Soeul postępuje.

Znowu wyjeżdżają.
Paryż, 3 0  m aja. „Echo de P a r is 8 donosi, że 

flota bałtycka uda się w  2 oddziałach ua daleki 
W schód. P ie rw szy  oddział z 4  pancern ikam i w y ­
ruszy 2 4  czerwca.

t e l e g r a m y T  1
Lokaut budowlany w Wiedniu.

Wiedeń, 31  m aja. W c zo ra j odbyło się tn  
równocześnie 9 zgromadzeń robotników  budow la­
nych. Z  tych  5 p rzy ję ło  proponowany na n ie ­
dzielnej k o n fe re n c ji układ  z pracodawcam i, a 
4  odrzuciły go. W s zys tk ie  zgrom adzenia p rzy ­
ję ły  wniosek, by pracy nie podejmować, dopóki 
nie zostanie oznaczone ogólne m in im alne w yn a ­
grodzenie na 4  korony.

N a  zgrom adzeniu pracodawców uchwalono ta k  
długo n ie  przyjm ow ać robotników  do pracy, ja k  
długo oni bez s taw ian ia  w arunków  n ie  przystą ­
pią do pracy, a dopiero później rozpocząć roko ­
w an ia  co do wysokości w ynagrodzenia.

Delegacye.
Budapeszt, 30 m aja . D z iś  odbyło  s ię  p le ­

n a rn e  p osiedzen ie  de leg acy i a u s try a c k ie j. N a 
p o rzą d k u  dziennym  o r d y n a r y u m  w o j s k o ­
w e . P o se ł P a n t o u c z e k  (m łodoczech) ża li 
s ię  n a  b r a k  ró w n o u p ra w n ie n ia  narodow ości 
w  a rm ii i żą d a  refo rm y  p ro ce d u ry  k a rn e j 
w o jskow ej.

Budapeszt, 31  m aja . W  delegacyi anstrya- 
ckiej p rzem aw ia li w czoraj Eug. A b r a h a m o -  
w i c z ,  b r. J e rzy  W a s i l k o ,  S c h n e i d e r  i  m i­
n is ter w ojny P i t r e i c h ,  poczem przy ję to  ordy­
naryum  w ojskowe, a następnie także  budżet n a j­
wyższego trybu n ału  obrachunkowego i  wspólnego 
m inisterstw a skarbu.

Śm iertelny marsz.
Paryż, 3 0  m aja . P rz y  marszu dystansowym, 

w  którym  na żądanie dziennika „ M a tin 4 , a za  
pozwoleniem m in is tra  w ojny, w zięło  udzia ł 5 0 0  
żo łn ierzy , k ilk u  żo łn ierzy  um arło lub zachoro­
wało z powodu przem ęczenia i  udaru słoneczne­
go. D z ie n n ik i a ta k u ją  ostro m in is tra  w o jny, że* 
pozw olił na marsz d la rek lam y dziennika „M a- 
t in “ .

Porażka nacyonalistów .
Paryż, 3 0  m aja. P rz y  wczorajszych wyborach  

do rad y  generalnej w  departam encie Sekw any  
w ybrano 8 repub likanów  radykalnych  i  s o c ja li­
stów, 4  nacyonalistów i  konserw atystów ; w  9 
wypadkach przychodzi do ściślejszego wyboru, 
z tego w  8  wypadkach zapewnionym  jes t w ybór 
republikańskich  radykałów .

Ze stowarzyszać i zyreiMadzeń.
K raków. — Lokal filii stowarzyszenia robotników 

piekarskich został otwarty z dniem 11 maja i 
znajduje się przy ulicy Józefa 6, II. piętro.

W iedeń. — Polskie zgromadzenie ludowe odbędzie 
się w niedzielę 5 czerwca o godz. 9 rano w sali 

„Zur blanen Weintranbe", V. Schlossgasse 5, z po- 
rządkiem dziennym: Nowe ciężary wojskowe.

(Pomiędzy naluralnemi wodami szcia wowe mizajmuje 
Woda 4\

"  “ io iM i
szczawa podług analiz 

naszych pierwszych powag 
jąhoścłowo naczelne miejsce.

G łów n y sk ła d  w  K rak ow ie , G rodzka 4 8 .



K rak ów , w to rek N A P 8 Z Ó D 31 m aja  1 9 0 4 . N r. 15©.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności* Geny ogłoszeń w nagłówku.

o  a  4 V © w e
pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3A 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.

K r e d y t y  o s o b i s t e ! cerom, urzędni­
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami łub bez na przeciąg 
czasu od 1— 15 lat szybko, tanio i dyskretnie.
Konwersye długów bankowych i prywatnych

M eller Lajós es Tarsai interes bankierski
Budapcst, VI., Dawid-utcza 15.

(Z a re je s tro w a  firm a). (U p ra sz a  s ię  o m a rk ę  zw ro tn ą ).

Sanatogen
do wzm ocnienia nerwów

do posilenia ciała  

Nabyć można w aptekach i drogueryach.
C. B R A D Y , je n . zastępca dla A u s tro -W ę g ie r, 

W ied eń  I., F le ischm arkt 1. 
Ilus tro w aną  broszurę darm o i opłatn ie  w ysyła  

B A U E R  & Cie., B E R L IN  S W . 48.

O G Ł O S Z E N I E .
Na podstawie uchwały Wydziału Wiel­

kiego z dnia 11. Maja 1904 r. podaje się do 
publicznej wiadomości, iż tutejszy

Zakład Zastawniczy
przy Kasie Oszczędności miasta 

Krakowa ul. Szpitalna 1.15
zaprowadza od dnia 1-go Czerwca 1904 r.

Urzędowanie dwurazowe.
Biura tegoż Zakładu otwarte będą dla 

Publiczności codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt

od godziny 9 do 12 przedpołudniem 
i od godziny 3 do 5 popołudniu.

Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa.

PO AMERYKI =

K A Ż D Y
m oże za ro b ić  ła tw o  i  u czc iw ie  

do 500  złr. miesięcznie E
bez szczegó lnych  w iadom ości c  
i  kosztów . N ależy  sp ie szn ie  p rzy - P  
s ła ć  a d re s  pod O. P . do A n n o n - E  
ce n -B u rean  des M e rk u r  in  M ann- c  

heim  (B aden ). 272  i
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Nim Pan klinujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

Józef Feli, Kraków, Grodzka 60.

Ko lib ry
ładuie śpiewające w czerwonych i  różnych 
barwach, parka od złr. 2'50 do złr. 3'50. 
Duża młoda, już oswojona czerwona pa­
puga złr. 12'—. Małe zielone papużki parka 
złr. 4-—. Prawdziwe harceńskie kanarki 
wyborne śpiewaki od złr. 8’—, oraz chiń­
skie słowiki, małe całkiem oswojone małpki, 
angorakoty wysyła pod gwarancyą dojścia 

żywego.
H a n d e l z o o lo g ic z n y  K . W a l t e r a  
w  K ra k o w ie ,  u l. S ła w k o w s k a  1. 16.
Cenniki bezpłatnie za nadesłaniem 10 hal. 
marki. — Przybory do chowu, praktyczne 
klatki, żywność, złote rybki, jaja rasowych 
kur i  t. d. W ie lk i  w y b ó r  c z y s to  r a ­
s o w y c h  p só w . Młode Bernbardy, Faxter- 
riery, Buldoggi, Pudle, Koili i Jamniki.

j V2 k ilo  p ie r z a  g ę s ie g o  ty lk o

j ire~ 6 0  ct.
B ozsy łam  zu p e łn ie  now e, s z a re  p ie- 

1 rz e  r ę k ą  d a r te , p ó ł k ilo  ty lk o  60 ct., 
te  sam e w  l e p s z y m  g a tu n k u  ty lk o  
70 ct. w  pocztow ych  p a k ie ta c h  p ró ­
b n y ch  5 k g . za  p o b ran ie m  pocztow . 
J .  K r a s a ,  handel pierzem, w Smi- 
chowie koło Pragi (C zechy 690).

W y m ia n a  dozw olona. U p ra sza m  
o d o k ła d n y  ad res . 270

N a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  

1  W U l l l t j / r f  i  k l i m a t y c z n y .  ^ o n ic I P

Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa.
O d d aw n a  s tw ie rd z o n a  je j sk u te cz n o ść  w e w sz y s tk ic h  p o s ta c ia c h  

zołzów  (scro fn loza), w  ch o ro b ach  kości, sk ó ry  i  w ogóle w e w szy s tk ich  
ch o ro b ach  w y m ag a ją cy c h  p rz y sp ie sz e n ia  odnow y m a te ry i.

U rz ąd z en ie  Z a k ła d u  w zorow e, o św ie tle n ie  e lek try cz n e , w odociąg i. 
N a  sezon  te g o ro c zn y  w ybudow ano  d w a dom y o 60 poko jach .

L e k a rz e  z a k ła d o w i: D o ce n t d r. A n to n i G ah ry sze w sk i ze L w o w a  i dr. 
J u l ia n  S ta n isz e w sk i z K ra k o w a , tu d z ież  4  le k a rz y  w olno  p ra k tu k u ją c y c h .

W  sezon ie  I-szym  do 20 cze rw ca  i  w  I l l- c im  od 20 s ie rp n ia  m ie ­
sz k a n ia  zn aczn ie  tań sze .

U w o ln ien ie  od ta k s y  n a  p o d sta w ie  św ia d ec tw  u b ó stw a  u d z ie la  się  
ty lk o  w  I . i  I I I  sezonie.

Z am ó w ien ia  n a  m ieszkan ie , w odę m in e ra ln ą , sól, łu g  i  m uł p rz y j­
m u je  i  w sze lk ic h  w y ja śn ie ń  ud zie la

F ilia  c. k . n p rz . g a lic . ak cy jn eg o

B A N K U
H I P O T E C Z N E G O

W KRAKOWIE
kupuje i  sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3V2 % asygnaty 
- kasowe — ■—

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś e i o -  
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kępielowego w Iwoniczu. j j ^ p j  p g j  j gypgyyjg

= L I N I A  K U N A R P A
W y so k ie  c. k . n am ies tn ic tw o  re sk ry p te m  z d n ia  29 k w ie tn ia  
1904  do 1. 56635 p rzy ję ło  do z a tw ie rd z a ją ce j w iadom ości

258 utworzenie we Lwowie
Z A S T Ę P S T W A  TO W A BZY STW A  P B Z E W O Z O W E G O

. „Cunard Staam-Ship Company Limited11
w  L iw e rp o lu  i  ob jęcie z a s tę p s tw a  teg o  d la  k ró le s tw a  G a licy i 
i  W ie lk iem  K się stw em  K ra k o w sk iem  p rzez  p. Jó z e fa  E ilego .

Tryest-Ameryka
B iu r o  z a s t ę p s tw a :  L w ó w , u l. B r a j e r o w s k a  6 .

N u m e r  o k a z o w y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

„ N O W E  S Ł O W O “
Dwutygodnik sp o łeczn o-literack i.

W ychodzi w  K rakow ie , S zew sk a  21, 1 i  15 każd eg o  m iesięca  
pod redakcyą Maryi Turzymy.

U w zg lę d n ia jąc  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  sp ra w y  kob iece , ro zp a ­
tru je  „N ow e S łow o“ w  d z ia le  sp o łeczn y m  ogólne k w e s ty e  e tyczne, 
obyczajow e i  p raw n e , o p ie ra ją c  się  n a  za sad z ie  sp raw ied liw o śc i 
i  ró w n y ch  d la  w szy s tk ich  p ra w . W  d zia le  lite ra c k im  zam ieszcza 
N ow e S łow o o ry g in a ln e  i  tłom aczone p ra c e  w ie rszam i i  prozą, 
o raz  sp ra w o z d a n ia  z ru c h u  lite ra c k ie g o  i  a r ty s ty c z n e g o  u  n a s  
i  za  g ra n ic ą .______________

RORflTNIPl11 D odatek  do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
„nUOUl mUM biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

1 Wiedeń, Freiburg, 
L o n d o n , P a ry ż ,  H a m b u rg .

N a jta ń s z a  fa b ry k a

j e d w a b i u  d o  s z y c i a
za ło ż o n a  w  r. 1785.

Z n an y  z n a jlep sze j s tro n y  i  w y p ró ­
bow anej ja k o śc i je d w a b  do szycia , 

cz y s ty  i 
„C h ap p “ 

z w a g ą  w  
m o tk a ch  i  

kó łkach , j a ­
k o te ż  w sze l­

k iego  ro d z a ju  je d w a b  do h a f tu  r ę '  
cznego  i  m aszynow ego z n a jd u je  się 

zaw sze n a  sk ład z ie  u  P an ó w

Kohna i Liebeskinda
Kraków, u l. D ie tla  1. 47.

N O W O J O R S K A  G E R M A N I A !
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dla anstr. podd. nbezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w c. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,547.000'—
• Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000'—

Premie i odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000'—
Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach 

od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.
leneraina dyrekcya dla Europy: Berlin, B ehrenstrasse 8. 

Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we W iedniu I., Stubenring 18.
J e n e r a l n a  a j e n c y a  d l a  G a l i c y i  z a c h o d n ie j  

w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l .  J a s n e j  5 , u  p . Z y g m u n ta  G rle itz m a n a .
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycji ubez­

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych (warunków. 224

P.T. Czytelników
u p r a s z a m y  p r z y  k a ż d e m  
z a m ó w i e n i u  l u b  z a k u p n i e  
p o w o ł a ć  s i ę  n a  o g ł o s z e n i a

„ N A P R Z O D U 4:

P r o s z ę  ż ą d a ć
darmo i opłatnie mój

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tamch zegarków, przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanus Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w  B riix  Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 1~50, 3 sztuki złr. 4^

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe L E  G R I F F O N “

W szędzie do nabycia! W szędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor nćpcwiiKhlalny i wydawca: K iz h ltn  KaeziMWtkł, Z drukarni Władysława Taodorosnka i 0-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510).


